Wtorek 14. Września 1915 r. 


PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSI: 
Rocznie 12 Marek, półrocznie 6 Mr, kwarłalnie 3 Marki 


miesięcznie 1 Marka. 
Za odnoszenie do domów 20 £. miesięcznie. 


_ Wychodzi codziennie po południu. 


- Telegramy. | 


Wielka Kwatera Glówna 
13 września rano.—Urzedowo. 


Z widowni zachodniej. - 
Położenie jest niezmienione., Ze- 
strzelono. jeden latawiec nieprzyja- 
cielski pod Courtrai, a drugi nad la- 
sem Montfaucon na północnym za- 
chodzie od Verdun. Lotników pierw- 
szego pojmano, lotnicy zaś drugiego 
latawca są zabici. Ostatniej nocy 
przeprowadzono napad lotniczy na 
fortyfikacje Southendu. 
Z widowni wschodniej. 
Grupa wojsk generała mar- 
.  szałka polnego Hindenburga: Na 
lewym brzegu Dźwiny między Frie- 
„drichstadiem a Jakobstadtem: wyrzu- 
„rzucono wroga z wielu stanowisk. 
"Dalej ku południowi wróg ustępuje. 
Ścigające niemieckie straże przednie 
"dotarty do drogi Ekengrafen (30 ki- 
` "lometrów na południowym zachodzie 
(od. Jakobstadtu)—Rakiszki. Ruch na- 
„'przód posuwa się raźnie również 
„między drogami Kupiszki—Dźwińsk 
„a Wiliją w dole od Wilna.  Dotarto 
„w kilku miejscach do toru kolejowe- 
_. go Wilno — Dźwińsk — Petersburg. 
© Nad łukiem Niemna na wschodzie 
© od Grodna trwa pościg dalej. Od- 
parto kilka silnych przeciwnałarć 
wroga nad dolną Żełwianką. Poj- 
mano wczoraj przeszło 3300 jeńców, 
zdobyto działo i 2 karabiny maszy- 
nowe. o A 
-.Grupa wojsk generała mar- 
szałka polnego księcia Leopolda Ba- 
warskiego: TE . 
Wróg cofa sie. Pościg posuwa 
sig tuż za nim. Pojmano przeszło 
1000 Rosjan. Pro akik z 
Grupa wojsk generała mar- 
` szałka polnego Mackensena: Złamano 
"opór przeciwnika na całym froncie. 
-Zaczął się pościg w kierunku Pińska. 


Ź widowni południowo-wsehodniej. 


Wojska niemieckie odparły wczo- 
aj krwawo na zachodzie i południo- 
wym zachodzie od Tarnopola kilka 
silnych nataró wroga, biorąc przy- 
tem do niewoli kilkaset jeńców. W 
„nocy zajęto korzystne stanowisko, 
bez przeszkody ze strony wroga, kil- 
ka kilometrów na zachód od dotych- 


czasowych. - 


| „ Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


2% - Odwiedziny. 22: 
KONSTANTYNOPOL, 12 września. 
Książę. Jan Albrecht meklemburski, od- 


wiedził wczoraj po południu wielkiego 


wezyra. |. 


fTelegramy z ostatniej. chwili na 3-ej stronie.) - 


zmia 


"w. armji rosyjskiej i na jej tyłach, 


ORGAN NA 


(z dodatkiem) Gena 6 fon. 


RO 


Założyciel i wydawca Jan Grodek. 


Redaktor przyjmuje 


`. Redakeja i administracja —Przejazd X 8, otwarta 
do 7 wiecz, w Niedziele i święta od 12 do 6-tej, 
interesantów w sprawach re- 
dakcyjnych od 10 do 11 i od 3—4 
Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. — Rękopisy 
bez zastrzeżenia honorarjam uważa się za bezpłatne. 


codz. od 9 


yyy kę opi 


Naród nasz nie odznaczał się nigdy. 
szczególnemi zdolnościami dyplomatycznemi 


i bezpośrednią przyczyną naszych nieszczęść 
narodowych były zawsze błędy polityczne. 


Gdy w. pierwszych dniach po wybuchu 
. wojny lud nasz począł okazywać pewne sym- 


patje dotychczasowym ciemięzeom, można 
było sobie to dziwne zjawisko. wytłóma- 
czyć brakiem uświadomienia. politycznego 
niższych warstw ludowych, ich nieznajo- 
mością niemców iobawą przed niepewnem 
jutrem. Lud nasz tak sobie niemców. wy- 
obrażał, jak Bartek— zwycięzca frańeuzów, 
Lecz czem usprawiedliwić kierunek tej 
grupy naczelników N. D-eji, która znzur- 
powała i zmonopolizowała w swoich rę- 
kach politykę narodu naszego, Cheemy 
więrzyć, że jak na dyplomatów przystało, 


kierowali się oni: nie. sympatjami, która. 


byłyby zresztą wyśocó podejrzane, lecz 
trzeźwem wyrachowaniem. Wierzyli oni 
pewnie, jak tylu innych, w. potęgę wielkiej 
Rosji i w jej niewątpliwe zwycięstwoi wo- 
leli być z silniejszym, by następnie nagrodę 
za wierność zażądać. Okazało się jadnak, 
że rachuby ich zawiodły najkompletniej. 


` Wyżebrana przez "Dmowskich autonomja 
przypomina nam Inflanty przez Zagłobę 


królowi szwedzkiamu ofiarowana. Błąd 


nie do darowania popełniła endecja, tra- 


ktując poważnie kłamliwe obietnice księcia 
Mikołaja, a zgoła niezrozumiałą jest ich 
ślepota polityczna, która pozwoliła im wie- 
rzyć przez chwilę w wielkość i -pótęgę 
Rosji. Gdyż wielkie i potężne były tylko 


klęski moskali, klęski tak niestychane i w 


dziejach niebywałe jak Tannenberg, jeziora 
mazurskie, Karpaty, Dęblin, Modlin i tyle 
innych. Nieżależnie zupełnie od ostate- 
cznego wyniku wojny o potędze rosyjskiej 
nie może być już najmniejszej mowy. ` 


"._ Zastanówmy się jednak na chwilę 


nad przyczynami tych ciągłych kląsk, z 
taką karkołomną szybkością jedna po dru- 
giej następujących. Wywołane one są prze- 
dewszystkiem absolutną nieudolnością do- 
wództwa i straszliwym nieładem, panującym 
Wszak 
widzieliśmy sami, jak wyglądały tyły armji 
moskiewskiej nawet podczas ofenzywy. 
Nieład,: harmider, wieża babilońskal Wraz 
g wkroczeniem do Hodzi rosjan w końcu 
października rozpoczął się głód, który 


ustał dopiero wtedy, kiedy miasto nasze 


zdobyli wygłodzeni niemcy. ` Seheideman 
szedł prosto na Berlin, w Łodzi na krótki 
tylko popas stając, by z Żydami obrachu- 


-nek uczynić, tej drobnostki jakoś nieświa- 


dom, że armję niemiecką. ma na- tyłach. 
Nie dziwnego, wobec ważności zagadnień 
narodowościowo-łapówkowych armja nie- 


przyjacielska dla jenerała rosyjskiego po- 


siadała znaczenie tylko podrzędne. 

I w przeciągurdwóch dni następują wy- 
padki tak niesłychane, jak upadek Dęblina, 
Warszawy, Modline. Oddanie Dęblina i 
Warszawy da się ostatecznie wytłómaczyć 
tem, że pobiei w polu i mająe boki i tyły 


* zagrożone, widzieli moskale, że tych twierdz 
"nie obronią, musieli je więc czemprędzej 


opuścić, Lecz jak tu zrozumieć upadek 
takiej pierwszorzędnej fortecy jak Modliw? 
Podobno straty w zabitych stutysięcznej 
załogi modlińskiej wynosiiy razem... 200 


„osób. Błyszeliśmy o braku amunicji w. 
fortecy, lecz jako tłómaczenie jestto cos 
tak monstrualnego, że o tem wcale powa- 


¿nie mówić mie można. Bo od czegóż 


właściwie forteca. ze stutysięczną załogą, 
„jeśli w. amunieję niesma być zaopatrzoną? - 
Zresztą, jakąkolwiek była rzeczywista nie-- 


"rząd nasz, jak wojować należy. 


DOWY.. | EB 


Rok IV. — Me 241 


wota 


OGŁOSZENIA; 


Nadesłane na 3 stronicy wśród tekstu za wiersz lub jego 
miejsce I Mr.; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 30 feng 
nekrologja 40 f; Ogłoszenie mate 4 f. za wyraz. 


Każde ogłoszenie najmniej 40 f. 


dostateczność amunicji, niepodobieństwem 


jest, by starczyła ona tylko na dwa dni. 


Wiele dającą do myślenia jest okoliczńość, 
że oblężeni: widząc niemożliwość obronienia 
twierdzy, nie podjęli prób przedarcia się 
do swej armji, która jeszcze była w pos 
bliżu; a że prób takich nie czyniono, naj- 
iepazym dowodem nieznaczna liczba zabi- 
ych. i $ ; 

Rozwodailiśmy się "nieco nad tymi 
faktami, by z kolei przyjść do drugiej ka- 
tegorji przyczyn, która jest naturalną kon- 
sekwencją poprzedniej, Z% jednej strony 
eiemna, z drugiej zrażona zupełną niedo- 
łężnością dowódców, armja rosyjska zdaje 
się być kompletnie zdemoralizowaną. Je- 
szcze podczas walk pod Łodzią słyszeliśmy 
często zdania syberyjskich żołnierzy, ów» 
czesnego kwiatu armji moskiews:iój, że 
nie pojmują, o co właściwie wojna się to- 
czy, że ziemi przecież jest dosyć, niechże 
sebie Niemcy wezmą część Rosji, wszak 
ona. posiada w  Byberji obszary nie- 


-użyte w dostatecznej ilości, Inni zuowu 
żołnierze rozumowali, że -nie warte wal- 
-czyć.o Polszę, niechaj sobie niemcy tych 


buntowników zabierają, ot gdyby szło o 


Moskwę, toby naturalnie walczyli, lecz 0 


Polskę stanowczo nie warto. . | 

Przez. rząd w ciemnocie umyślnie 
utrzymywany „chłop. rosyjski nie dorósł 
woale do uczucia patrjotyzmu, a  niebez- 
pieczeństwa prowadzenia polityki na własną 
rękę nie spostrzega zupełnie ten człowiek 
prymitywny, nie wisle od bydlęcia się 
różniący. Podczas gdy wre walka, on na 
własną rękę ustępuje Polskę i Litwę, a 
sam jak do tańca idzie do niewoli, 


` Lecz zajęta juź Polska i wróg na. 
rdżennie rosyjskie wkracza terytorjum i. 


wciąż jeszcze dowództwo rosyjskie na ża. 
den czyn waloru wojskowego się nie zdo- 
bywa; wciąż daje się obchodzić i łamać, 
wciąż brak mu aminicji i ósmego dnia w 
tygodniu, a żołnierz_coraz bardziej zrażony 
i zgnębiony powiada że wściekłością: 
niechże niemcy idą do Moskwy i nauczą 
I Modlin 
broni się 2 dni i z radością idzie 90,000 


"żołnierzy do niewoli. 


To twoje dzieło autokratyczna, zgniła, 
biarokratyczna  Rosjo! 


doprowadziły, że stał się pośmiewiskiem 
dla świata całego, Lecz wiedz, carze, że 
gdy ujrzą poddani twoi w obcej niewoli 
tę ziemię niemiecką, którą rozsądnie kie- 
rowans ręce ludzkie w raj na ziemi za- 
m eniły, to uświadomią się szybko, przejrzą 
ich oczy ciemne. A gdy do ojczyzny z nie- 
woli powrócą od ciebie, carze, za zmarno- 
wane Życie własne, za zmarnowaną krew 
bratnią, zożądają rachunku. I będzie to 
dla ciebie, carze, chwilą straszna, ostatnia... 
| Ergo. 


Kronika polityczni, 


Wieści o zamordowaniu 
Miikołaja Mikołajewicza. 


- SZTOKHOLM, 12 września. „Stok- 
holme Tidningen“ donosi z Haparandy, 
że w Tornea obiegają wieści, że nowy 
wicekról Kaukazu, były głównodowodzą- 
cy Mikołaj Mikołajewicz został zamor- 


"dowany. Do Tornea nie przyjeżdżają 
. pociągi z niemieckimi i austrjackimi in- 
„walidami. Tłumaczą to sobie niepoko- 


jami panującymi w Rosji. (Berl. Tgbl.) 
_- Owe pogłoski o zamordowaniu w. 


księcia zdają się należeć do rzędu zwy- 
-kłych plotek wojennych. 


To .rządy twoje, 
carze i samodzierżco, do tego kraj twój. 


Szczegóły dymisji w, księcia, 


SZTOKHOLM. Przejeżdżająca wysoka 
osobistość rosyjska opisuje wrażeniz, które 
wywarła dymisja wielkiego księcia Mike» 
łaja na ludność petersburską, jako też por 


przedzające ją intrygi, Ludność petersbur= 
ska wcala nię jest zachwycona, ża car 
objął główne dowództwo, Oprócz „Nowoje 
Wremia" zachowują wszystkie pisma, wy” 
chodzące w stolicy wymowne milczenie, 
Energiczną opozycję przeciwko wielkiemu 
księciu wywołali generał Ruzskij i gonerał 
Póliwanow, uczyniłi oni wszystko, aby 
wielkiego ksiącia zdyskr dytować, Mikołaj 
chciał się cofnąć jeszcze dalej i opuścić 
Mińsk. Temu oparł się Poliwanów, twier- 
dząe, że to oznacza rewolucję, 

Nieprawdą jast, że wielki książę 
sam o dymisję prosił, w rzeczy samej spo- 
wodoweły ją ostatnie wydarzenia w Du- 
mie. ý $ 


Ewakuacja Kijowa i Dźwiśże 

STOKHOLM, 12 września. Jak było do 
przewidzenia, planuje nowe rosyjskis kiero= 
wnietwo armją energiczny opór, W kołach 
wojskowych daje się słyszeć, że główne siły 
skoncentrowano w okręgu wileńskim i Qa- 
lieji południowej. Rosyjska kwatera główna 
znajduje się w jadsym z węzłowych  miejse 
kolejowych między Wilnem a Mińskiem, Ta 
taj jest kartowanem główne natar:ia dla ule 
Ženja zagrożonemu stanowisku nad Dźsiną,” 
podezas gdy usiłowanie ofenzywy w Galicji 
ma oddziałać na Ramnvję. Że jednakże ru- 
syjskie kierownictwo wojskowe nie oczekuje 
skutku, dówodzi opróżnianie Kijowa i Dźwiń 
ska, Obszar wołyńsko-podolski, upuściły już 
„władze rosyjskie. Opróżuianym jest ró*nież 
Kijów, Lazarety przenoszone są do Byberji 


` południowej, warsztaty kolejowe, największe 


w Rosji, do Niżniego Nowgorodu. Opróźniaw 
nie jest także prawdziwą przyczyną zaprze” 
stania przewozu inwalidów, Ludność męzka 
Kijowa jest wysyłaną do Irkucka, poniewaź 
europejskie miasta Rosji są przepełnione. 


Wzajemne pogróżki» 


KOPENHAGA, 13 września. „We- 
dług „Rieczi* polecił rząd rosyjski od- 


powiedzieć na różne uchwały przedsta” 
-wicielstw miast i kół kupieckich, doma- 
` gających się przekształcenia rządu, iż 


rząd nie zamyśla zmienić dotychczasc" 
wego kursu. Powaga rządu również nie 
pozwala na jakiekolwiek zmiany w skła- 
dzie ministerjum. 

„Riecz* oświadcza w końcu, że 
przy groźnej mowie rządu i pracy pan- 
slawistów, którzy nie cofają się nawet 
przed groźbami, pogromami i rozrucha= 
mi, łatwo złamać się może jedność na- 
rodu, niezbędna Rosji w obecnym cięż- 
kim czasie. Naród nie jest usposobiony 
do spokojnego przyjęcia wyzywającej 
mowy prawdziwie rosyjskich iudzi. Jest 
on zdecydowany na groźby odpowiedzieć 


równemi groźbami. 


Projekt utworzenia związku 
- bałkańskiego. 


ROTTERDAM, 12 września. „Ha- 
vas“ donosi z Rzymu: 

W dobrze poinformowanych kołach 
sądzą, że Rumunja, Serbja a także Gre- 
cja zgadzają się zasadniczo z utworze- 
niem na nowo związku bałkańskiego, 
ważą się jeszcze rokowania co do wza- 


jemnych ustępstw. Stanowisko Bułgarji 


jest zagadkowe, nie. wiadomo jeszcze, 
jaką politykę uprawia obecnie rząd buł- 
garski. 


7 2. 


ka R Z OE RAE ETZ CZEK, 


Gar a wielki książę. 
AMSTERDAM, 13 września, (K. K.) 
Książę Mikołaj Mikołajewicz w ubiegłą Śro= 
dę wieczorem odjechał z Petersburga na 
Kaukaz, Na dworcu pożegnał się uciskiem 
dłoni s wszystkimi dotychczasowymi człon- 
kami swego sztabu. Obgeny był także nowo 
zumianowany szef sztabu Aleksiejaw. Krótko 
przed odjazdem pociągu zjawił się na dwor- 
eu ear z dworem i ministrowie, Cat i wiel- 
ki książę wstąpili do wagonu, gdzie poże- 
gnali się, Gdy pociąg ruszył, wielki książę 
„kłaniał się z okna. Car pozostał na pero- 
nie, aż pociąg odjeshał. Pożegnanie wielkie” 
go księcia miało być wyrazem, że zastał 
swolniony w łasce z stanowiska głównodo” 
wodzącego, 
Naczelnik miasta Petersburga kr. Fol- 
stoj otrzymał zlecenie wręczyć carowi re40- 
Ineję miejskiej Dumy petershbarakiej, Reso- 
lucja powiada, Że w chwili nibszpieczeń- 
stwa i troski o losy ojezyzny powinno sie 
prawdzie Śmiało patrzeć w oczy i przyznać, 


„Be nietylko wielkie siły nieprzyjaciela 83 


przyczyną klęsk rosyjskich, ale także ale- 
zdolneść organizacyjna czynników powsłanych 
do kierowania machiną państwową. Duma dla= 
tego prosi gara, aby rządy powierzył nowym 
mężom, którzyby nie mieli mie wspólnego 
z grzechami przeszłości I cieszyli się zaufa” 
niem ludu, (Voss, Ztg,). 


Dymisja gabinetu czarnas= 
| _._ górskiego. 
BUKARESZT, 12 września. (WAT). 


Całe ministerjum czarnogórskie podało 
się do dymisji Dotychczasowy prezes 
ministrów generał Vukoticz został za- 
wezwany przez króla do utworzenia no- 
"wego gabinetu 

Wszyscy ministrowie dawniejsi, z 
wyjątkiem ministra spraw zagranicznych 
1 finansów, pozostaną na swych stano- 
wiskach. Generał Vukoticz obejmuje 
oprócz prezydjum, także tekę ministra 
„spraw zagranicznych, radca stanu Rusz- 
kowicz został mianowany ministrem fi- 
nansów. 


Misje 'czwórporozumienia 
opuszczają Sofje. 

FRANKFURT. Przez Rzym donoszą 
g dobrze poinformowanego źródła, iż pra» 
wdopodobnie już w najbliższym czasie 
odjadą z Sofji misje dyplomatye ane Rosji, 
Francji, Avglji, Serbji, również i Włoch. 
Poseł angielski juž wywiózł swoja archi- 
ehum do Balonik, 


Treść odpowiedzi serbskiej na 
- notę czwórzorozumienia. 


LUGANO, 13-go września. (W. A. T.). 
„(Corriere de la Sera" dozosBi w sprawia ode 
powiedzi serbskiej, o0 następnje: 

„Odpowiedź Nerbji dana czwórporosu- 
mieniu odnośnie do ustępstw tżorytorjalnych 
(RA rzecz Bułgarji utrzymana jest w formie 
przyjaznej i wywołała natychmiast ożywio» 
są wytalanę zdań pomiędzy kanoelarjami 
„w Rzymie, Londynie, Paryżu i Petersburgu, 
„jak również pomiędzy gabinetami w Niszu 

„i Atenach, gdyż jak wiadomo odpowiedź serb- 
„ską obejmuje także kwestje graniczne serb- 
sko-greckie, 
Stosunki Serbji i Grecji do czwórporo- 
sumienia są jaknajlepsze i porozumienie osta- 
. feczne co do kroków, które czwórporozumie- 

nie przedsięweźmie jeszcze w kwestji: kilku 
punktów detalicznych, nie napotyka już na 
żadne trudności, | 

W dobrze poinformowanych kołach za- 
pewniają, Że koncesje, poczyniona na rzecz 
Bułgarji, otejmują następujące dzielnice: 
Potcina, Istip, Radowis aż do lewego wy”. 
brzeża Wardaru, Wiadomość ta zgadza się 
zupełnie z wiadomościami, które obiegały 

„przed kilku dniami prasę angielską. Serbja 
zatem nie zgodziła się na odstąpienie te- 
rytorjów od Gewgeli i Monastyru z politycz- 
nych, handlowych i militarnych względów, 
które obchodzą nietylko Serbję ale i Grecję. 


Pismo polskie w Bloskwia, 


Projektowane wydawanie w Moskwie 
polskiego organu p. t. „Echo Polskie* dp- 
szło do skatku i gazeta już w tych dniach 
zacznie wychodzić, Redaktorem owej gazety 
będzie współpracownik „Rurjera Warszaw- 
skiego”, Kierski, wydawcami: A. R. Ledais- 
ki, Ewers i Parski. 


Zeppeliny nad wschodniem wye 
brzeżem Angliji. 
LONDYN. Biuro prasowe donosi, że 
ostatniej nocy Zeppeliny znowu zapadły 
wybrzeże wschodnie Angiji, Rzucane bomby 
które jednak nikogo nie zraniły, również 
imiych szkód nie wyrządziły. 


Prośba o zazomogi. 
LONDYN, 12 - września. 
News donoszą, (Że miasta wybrzeża 
wschodniego, nieodwiedzane przez 
cych wskutek napadu niemiec’ 
ków napowietrznych, wy 


— > 


pomóg z funduszów dobroczynności. 


Żatopienie parowca. 
.ALGIER, 12 września, Dnia 9 wrze- 
dnia nurkowiec niemieckiostrzeliwał i zato- 
pił na północnym zachodzie od „Mostsganem 
parowiec towarowy „Ville de Mostaganem’, 
który kursował między Cette a Mostaganem. 
Przypiszezsją, iż był to ten sam nurkowiee, 
który zatopił dwie godziny przedtem Ondé. 
Dwie łodzie ratunkowa „Villa da Mostaga- 
nem” przyjął parowiec angielski, Przybyły 
one z załogą do Algieru. 

Požar: 
GENEWA. Przed kilku dniami spa- 
liła się w Paryżu wielka fabryka oleju 
Pantein; przedwczoraj stały się ofiarą po- 
żaru wielkie składy benzyny w St. Ouen 
pod Paryżem, 


„Wydawanie paszportów przy placu 
Kościelnym Nr. 4 zaczęło się pod tymi 
samemi warunkami od g. 8,30 rano do g. 
2,80 po poł. bez przerwy: 
w środę, dnia 8 września r, b. 
osoby, których nazwiska rozpoczynają się 
nast literą otrzymają paszporty: 


w środę y 15 w 33 35 P> 

„ czwartek s» 16 4 as N, O, 

y piatek 3> 17 33 3 > P, Q 

:3 sobotę n 18 3) Pre 

„ niedzielę „IS a nu S. 

„ poniedziałek „ 20 » sa ls 

» wtorek 3 21 3 31 33 uvwz Ź 


Łódź, dnia 7 września 1915 r. 
Gesarsko Niemiecki Prezydent Policji 
von Oppen. 


Obwieszczenie, 


W niedzielę 12 września. rozpoez:ło sią 
wydawanie paszportów przy ul. Widzewskiej 
mr. 3 i Alexsandrowskiej nr, 47 u Rel- 
teras Na ostatnim miejscu otrzymają wszyst- 
kie te osoby swe paszporty, które fotografowa- 
ne były przy mł. Aleksandrowskiej 107 jako re- 
szta z ulicy Aleksandrowskiej 117.. i 
W niedzielę, 12 września będą wydawane 
paszporty tym osobom, których nazwiska roz- 


poczynają się literą: 
w środę 45 M H IL J, 
„ czwat ek- I6 Š 
» piątek 17 > I, Ł, M, 
„ sobotę 18 ni R, O, P, Q 
„ niedzielę 19 M R, 
w poniedziałek 20 września S, 
we wtorek 2 z T, U, V, 
„ środę 22 z YW, Z, Ż. 
Każdy paszport kosztuje 50 fen., 30 kop. 
Uprasza się uważać na stempel i podpis 
w paszporcie. 5 
Łódź, dn'a Ji września 1915 r, 
v. Oppen. 
Ba. x 
Obwieszczenie, . 


W  ponłiadziałek, 13 wrieśnia zaczyna się 
wydawanie paszportów przy wl, Frzędzal= 
mianej mr. 64 i przy „ Uługiej nr. 29. 
W tym dniu otrzymają wszystkie tę oso- 
by swe paszporty, których nazwiska rozpoczy- 
nają się literat 


w -srode 15 oa F, G, 
a czwartek 18 * n i, J, 
» piatek I7 š K, 
„ Bobote 18 A 1, Ł, M, 
„ nadzłełą 18 % N, ©, P, Q, 
„. poniedziałek 20 p R, 
+ Wtorek 21 R B, 
z środę 22 2 T, U, ¥, 
» czwartek 28 M W. Z, Ź. 

Każdy paszport kosztuje 50 fən. 30 kop. 
Uprasza sią uważać na stempel i podpis 
w paszporcie. 
Łódź, dnia 11 września [915 r. 
v. Oppen 
LJ R 
Obwieszczenie. 


- We wtorek, 14 września r. b. zaczyna się 
wydawanie paszportów przy 

ul. Suwalskiej Nr. 6. 
W tym dniu otrzymają. wszystkie te osoby 


swe paszporty, których nazwiska rozpoczynają się 


literą: 
D A, B, 
w Środę 45 września C, D, E, 
„ czwartek 16 à F, G, 
= Piątek i7 š HLL 
„ sobote 18 p K 
„ niedzielę 1 Pa L, Ł, 
> BO AR 20 3 M, 
=- Wiorek. 21 N, O, P, Q, 
„ Środę 22 : R, SAR 
„ Czwartek 23 ʻ Ś. > 
a piątek 24 i T U, V, 
„ sobotę 25 5 w,ZŻ 


ażdy paszport Kkosziuje 50 fem. — 30 kon. 


praszą się uważać na stempeł i podpis w 
paszporcie. j S 


Łódź, dnią 13 września 1915 r. 
Cesarsko Niemiecki Prezydent Polic. 


yvon Oppem 


7 Pizy raster 
yE *'sKiej od nr. 125 donr. 

z: Nawrocie od nt, 1 do końca {prawa strona} 
„ Emiliji, całej NW Da aE 


zy Fioirkio 


GAŻETA ŁÓDZKA 


królowej Marji prośbę o otrzymanie za- | 


„od wybuchu 
grodzenie. 


ponme 


Mikołajewskiej od Nawrotu aż do Tylnej 
Widzewskiej od Nawrot aż do Emiljt 
Juljnsza od Głównej aż do Nawrotu 
Targowej od Nawrotu aż da Tye 
Wodnej od Nawrotu aż do Rokicińskiej. 
W odrym Rynku. "m 
Predelne] od Nawrotu aż do zad 
Zagajnikowej od Nawrotn aż do Rokicińskiej. 
Ewaagielickiej, Głównej. 
Rokicińskiej aż do Monopolowej. _ i 
Miedzianej, Dobrej, Pustej, Bocznej, Tylnej, 
Gubernatorskiej, Orlej, Eabrycznej, Wiiczej, 
Żelaznej, ; 
właściciele lnb zarządzcy tychże zapasów winni 34 
zameldowan przedmioty jako to: statki, Ra 
gospodarcze wszelkiego gatunku, jak n. p. kotły do 
gotowania i zaprawiania, patelnie, formy do piecze- 
nia, miski, koiły do prania. wanny do kąpieli {œ 
prócz wanien cynkowych), piece i wszelkie go 
przedmioty, możliwie walne od żelaza, w czasie i 
poniedziałku dnia 13-go września, aż do pią ku 
dnia 17-go września od godziny 9. do 12. przed po- 
łudniem, i od 2 do 6 po południu w „śpichierzu 
przy Widzewskiej ulicy sr. 95 dostawić. 
Urządzenie kąpielowe trzeba samemu od- 
montować. 
Następujące ceny płaci się za pokwitowaniem 


vu wb ti U 00 8 KH dk A 


natychmiast po dostawieniu i sprawdzeniu wagi za 
iski funt: B 
B koprowinę à d R P 85 kop. 
> mosiądz. <o> B., 
„ bronz : š z . 82 s 
„ aluminium . A : i 55 > 
> nikel . ; . . 9 a 
„ antymon . . s . i EJ 
y CYNĘ » ` 2 . E Ej X 
* cynk > . * . * 12 a» 
» OłÓW «+ z . a > 10 , 
„ blachę cynkową - : > IP 
z biały metal . . > LJ 22 a 
„.nowe srebro > . 32 - 


Łódź, dnia 11 września 1915 r. 
Cesarsko Niemiecki Prezydent Poiicji 
von Oppen. 


Obwieszczenia. 


Niniejszym wzywa się wszystkie osoby {jak 


ło: właścicieli domów, dostawców, urzędników ko- | 


rzystających z bezpłatnych mieszkań i Ł p.) roszczą- 
A jakiekolwiekbądż pretensje do rosyjskiego 
Magistratu lub do Komitetu Głównego. względnie 
do poszczególnych wydziałów iychże i które tako- 
we do dziś dnia nie podali, aby do dnia 18 Wrześ- 
nia r. b. zgłosili swe prełensje z załączeniem odpo- 
wiednich dowodów (kontrakty, rachunki I t. p.) do 
Magistratu. i 
Pretensje zameldowane po tym terminie nie 
będą pod żadnym pozorem uwzgłęćnione. 

Łódź, dnia poon 1915 roku. 

istrał, 
W. Z. 
Alied Vogel. 


Ralendarzyk. 


DZAŚ: Podwyż K. Š 
JUTRO: r N. M. P, Boles. 
Wechód słofica o godz. 5 m. 86. 
Zachód Š w «By. ZŁ. 
BELENÓW Wielki Koncert banefisowy Po- 
żegnanie sezonn. 


WYPOŻYCZALNIA Tow. „Wiedza* ot- 
warta codziennie od g. 5—8, w niedziele i świą- 
ta od g. 10—1, 


WYPOŻYCZALNIE Tow. Krzew, Oświae 
ty otwarte są w Środą od godz. 4—8, w nie- 
dzielą i święta od 1-e]—-1-ej. 


nnn 


ATORIKA micletowa | sagiodzka, 


Sprzedaż książek 
domowych, kart meldunkorych I stempli raz- 
poczsie się w czwartek 16 b. m. w biurze 
przy Stow. Rządców, Promenada 8, 
Bezpłatna bibiłjoieka do wyncżyczaa 

3 mia książek; 
() Dzięki inicjażywie grupy miejsco- 
wych mieszkańców powstaja w naszem mie» 
ście sa zezwoleniem władz bezpłatna bibija» 
teka da wypożyczania książek dla osób nia 
mogących płacić, | 
Bibljoteka, której uroczysta otwarcie 
odbędzie się jaż w najżliższych dzisch mie» 
ścić się będzie przy ul. Konstantynowskiej 
pod Nr. 15. 

W celu popierania tej nowej pożytacz- 
nej lastytucji za isało się już dotychczas 100 
członków. 

Proszeni są członkowie oraz inna ogo- 
by o łask. dostarczanie niepotrzebnych im, a 
pożytecznych książek do lokslu biblioteki. 
Wszelkich odnośnych informacji udziela p. 
Sz. Zylberszteja, Cegielniana 57. 

Hauka dia doroałych analfabetów. 
_ W szkoła miejskiej przy ul. Peaejazd 
Nr. 77 mogą się zapisywać na bezpłataą 
naukę czytania, pisania i rachunków dórośl: 
anajfsbeci od lat 15-i 

Zapisy przyjmuje się ad godziny 2—4 
po polaćniu. 


wf 


Fytawanie pożyczek. 
(0) Kemisja fininsawa przy urzędzie 
starszych kuapiectwa łódzkiego i komitecie 
giełdswym wstrzymała do przyszłego panie< 


działku rozdzielanie pożyczex pod zastaw ksią- 
FA 


źszzex cszuzęduościowych rosyjskiego ba:ku | 


państwa. 

Z warzznwakiego banku handiowago, 
to) Jako piękny przykłda pieczy nad 

Swymi pracownikami, musimy wyróżnić po- 

stępowanie dyrekcji oddziału miejscowego 

warszawskiego banku handlowego, 
Pracownicy tej instytucji za cały czas 

wojny otrzymują pełne wyna- 


Nr. 241. 
zy 


Oprócz tego za ubiegły rok otrzyma 
li oni gratyfikację w wysokości jednomie. 
sięcznej pensji. 

W roku bieżącym zaś urzędnicy ci o. 
trzymują dodatek wojenny w wysokości 
pensji dwumiesięcznej, który w 6 ratach 
miesięcznych, poczynając od dnia 6 lipca 
jest wypłacany. 

Balendarz Tow. Arżew, Oświaty 
na IBIS rok. 
ruk kalendarza soaiął już rozpoczęty 
Wskuiek tego redakcja kałendarsą SWIACA 
się do wszystkich instytucji, uczelni i ip 
które otrzymały kwestjonarjusze o możliwie 
najspieszniejszy zwtał takowych, 

Iustytucje, które kwestjonarjusza przez 
pomyłkę nie otrzymały, proszone Są © awr6. 
cenie się do redakcji Kalendarsa, ul, Piotr. 
kowska 84 w lokalu Stow. „Lokator“: W po 
iedaiałki od 2 do 8 pp, w Środy do 5 do 
4 pp. i w piątki od 6 do 7 wieczorem, 

Tamże proszeni są o składania swych 
adresów: lekarze, adwokaci, inżynierowie, 
techniey, srtyści, nauczyciela, felezerzy itp. 

W wyżej wskazanych godzinach redak. 
cja załatwia również wszelk e sprawy ogło- 
szoniowe i dział reklamowy. 

Bdruczenia konferencji, 

Konferencja, która miała się odbyć 
wczoraj wieczorem w lokalu Tow. oświaty 
ludowej (Widzewska 29) w sprawie centras 
lizacji Tow. oświatowych i kulturalnych zo» 
stała odroczocną na 3 tygodnie z powodu 
nieprzybycia stosownej ilości delegatów, 

0 los rezerwisiek, 

{b} Da 7 tygodni reserwistki łódskie 
nie otrzymują żadnych zapomóg, a los ich 
nie jest godnym pozasdroszczania. Obarors. 
ne przeważnie liczną i drebną dziątwą, a pp- 
zbawiona mężów — żŻywicieli — śradki ną 
utrzymanie siebie i rodzicy czerpały x {y= 
siłków wypiachnych im przez miejscowe Eue 
rstorjum opieki nad reserwistkami. Nie zau 
łem dsiwnego, Że skoro ta instytucja prze- 
sisia wydawać im zapomogi, znałasły sie 
wprost bes wyjścia x rozpaczliwego położe: 
nia, m 

W sklepikach cdmówions im kredytu, 
gospodarze zażądali od nich uregulowania 
chociaż w części komornego, a tu znikąd 
pomocy, znikąd grosza jedrego na najnie- 
zbędniejsze potrzeby. Miary rozżalenia dupeł= 
nił fakt, še ubogim naszego miasta bës przere 
wy wydawane Bą wsparcia, a rezerwieśki ae 
otrzymują nie, z 

Kuratorjum raz wziąws y na swe bar- 
ki opiekę nad nieszozęśliwemi, powinno albo 
postarać sig o fuudusza vdpowiednie, albo 
wręcz oznajmić, że umywa od wszystkiego 
ręce, 


Spodziewać się należy, że sprawa ta, 
jako paląca, doczaka się szybkiego i pomyśle 


nego zakończenia, 


Zekranie sprawozdawcze y„Strzechy 
robotniczej, 

{h} Onegdaj w lokalu własnym (Ol 
gińska 14) odbyło się zebranie sprawoz* 
dawcze członków związków za owych, 
założycieli Stow. „Strzecha robotnićza'. 

Na zebraniu obecni byli delegaci 
związków zawodowych: drzewnego, skó* 
rzanego, hafciarskiego, piekarskiego 0- 
raz krawieckiego. 

Przewodniczył p. J. Wisenfeld, pió- 
ro trzymał p. B. Rubinstejn. P. Emanuel 
sohn odczytał sprawozdanie z działal- 
ności Stow. za czas od 30 listopada 
1914 r. do 30 czerwca r. b. z. 

Ze sprawozdania tego widać, iż 
Stowarzyszenie to zostało załegalizowane 
w czasach krytycznych, albowiem. kapl 
tal zakładowy wynosił zaledwie 6 rh 

Dzięki energicznej działalności czło 
ków zarządu, Stow. to stałe się rozwi 
jało mając na celu samopomoc dla ror 
boftników bez różnicy wyznań. DE 

Urządzono odczyty, lekcje, wieczór 
ry literackie po cenie bardzo przystęp” 
nej, by iym sposobem dać szersżemiu0* 
gółowi robotników pokarm duchowy: 
Odbyto 3 odczyty literackie, 10. lekcji 
treści kulturalnej, jedną lekcję w spra” 
wie emigracji. i l 

Utworzono przy Stow. kursy wie 
czorowe, w których bierze udział około 
700 słuchaczy. W ci:gu 4 miesięcy, tb 
od 1] marca do 1 lipca r. b. w czytelni 
odczyłano zgórą 12 tysięcy książek róże 
nej treści, jako to: beletrystycznej 6.00%), 
1600 w sprawie spolecznej, 2,700 nauko* 


wych i 1.700 dzienników. 


Obecnie w bibljotece znajduje się 


| 1000 egzemplarzy. Przychodu miała br 


bljoteka za czas od 1 marca do 1 lipca 
r. b. 6 rb. 48 i pół kop. 

„ Ogólny obrót kasowy od 30 stycz. 
ta - b. do 30 lipca wynosił 8 tysięcy 
rubli, z 

_Dochód wynosił za ten czas 36060 
tb. 31 pół kop., wydatkowano 3.438 rb. 
11 pół kop. 

W ciągu tegoż czasu wydano her 
baty czytelnikom po 1 kop. szklanka, 
150 tys. szklanek, chleba 250 tys, kawa 


Nr, 241, 


ków po 1 kop. i 750 tys. po 2 kop. z 
masłem. 2. S 

W. miesiącu lipcu dochód wynosił 
c 88 kop., rozchód zaś 161 rubel 

op. - 
Sprawozdanie to jednogłośnie przy- 
jęto oraz podziękowano staremu zarzą- 
dowi za jego owocną działalność. 

końcu zebranie przyjęło nastę- 
pującą rezolucję: Ponieważ kilku człon- 
ków zarządu samowolnie opuściło zajmo- 
wane przez nich Stanowiska, co jest nie- 
dopuszczalne, przeto zebranie wyraża 
im z tego powodu swe niezadowolenie, 
oraz by członkowie zarządu i człońko- 
wie wszystkich związków zawodowych 
bez wyjątku objel kierunek nad Sto- 
warzyszeniem. . 
2 Kom. Perecowskiego. 

„ Q) W ubiegłą niedzielę o godz. 6-ej 
wieczorem, odbyło się w lokalu towarzy- 
stwa „Hazomir* (Spacerowa 21) ogólne 
zebranie wspomnianego komitetu, w któ- 
rem wzięło udzia 30-u delegatów miejsco- 


wych żydowskich Kulturalnych i zawodo- | 


wych związków. 

Zebranie 
Marclew. 

Na przewodniczącego zebrania xe 
brano p. Edelmana, który yk 
sorów pp. Auerbacha i Kynstiera. 

Sekretarzem był p. Morgenstein. 

Sprawy i relacje porządku dziennego 
szczególnie zaś sprawozdanie z działalnoś- 
ci, wywołały nader ożywione debaty. 
Obecni zażądałi zmiany porządku 


zagaił prezes komitetu p. 


obrad,  potzem postanowiono skontro- | 


` lowač działalność miejscowych związków, 
mających udział w. komitecie. Przytem 
zwrócono uwagę na to, iż towarzystwo 
„Sztuka dramatyczna“ już kilka lat jest 
vieczynną, oraz „Habomo boiwris* jest 
tylko sekcją przy towarzystwie „Chowwe 
„słas ejwer*, a nie samodzielnem towarzy- 
„stwem. . 
Zwrócono między innemi uwagę i na 
ło, że między narodowe towarzystwo „Świa- 
Hot oraz żydowskie bibljotekł przy towa- 
szystwie „1.K.O." działają nader owocnie. 
| Nareszcie postanowiono, by wszyst- 


"kie towarzystwa, mające dotychczas udział . 


„w czynnościach komitetu i nadal były czyn- 


aymi, Z powodu późnej godziny. wieczo- 


| .aowej, odczytanie sprawozdania odłożono 
na poniedziałek, : 
| ` EDO EE Z targu. 
'(e) Kartofle na targu 
- przy dowozie znatzeymaprzedawano po 1rb. 
1 rb. 10 kop. za ćwierć. l 
Cony na inne okopowe oraz na ogro- 
dowiznę i owoce, dzięki wiołkiemn dowo- 
zowi były względnie miakie, w każdym 
razie nie różniły Bię wiele od. cev, jakie 
- atrzymywały sią na targach ostatnich. ` 
TO ooo Drób it nabiał, pomimo dość znacznego 
dowozu, były drogie. . - - penei A 
—_— Grzyby, którzch urodzaj, dzięki sprzy- 
<jającym warunkom stmesferycznym, jest 
_«iągle obfity, były w dalszym ciągu 
" drogie. i ' E 
"Ruch na taryn, dz'gki pogoðzis, pa- 
. nował bardzo ożywiony. | 
D pół wierci. 

. (e) Kartofie, ten artykuł majniezbę- 
dniejszy w kuchni naszej, sprowadzane 83 
z pierwszej ręki miarą nis rmniejazą jak 
o dwierć. i > 

"Tymczasem obernie, kiedy to dwierć 


z kartofli kosztuje żyłe niemal, Bo w tga- 


sach normalnych korzee, ludzie, szezegól- 
niej sfery, dla których kartoflo stanowią 
główny artykuł pożywienia, z brska ĝo- 
statecznych środków eręsto nie mogą zdo- 
ayé się ma kupno odraza całej ćwierci, | 
Że wzzłędu na to byłoby wielce po~ 
ż;danem, aby wieśniacy wprowadzili zwy- 
zzaj sprzedawania kartofli także miarą 
półćwierciewą. ` | NOE 
| Na targach dzisiejszych spotyka się 
bardzo. wiele ludzi biednych, którzy z po- 


wodu niemożności nabycia ćwierci kar- | 


tofli powracają do doma z niczem, mniej- 
sze gag iłóści kartofli kupują w sklepach 
na funty lub gatnce, płacąe za nieo wiele 
„drożej, niż są. sprzedawane na targach 
świereiami, © ` ONAE 
l Żywa pochodnia, 
" () Wczoraj o godzinie 12-ej w po- 
iudnie, gdy zamieszkała przy szosie Bize- 
zinskiej, 20 letnia Marja Chłopczyńska za- 
* palala nafta ogień w kuchni, nagle wy- 
bucht płomień, który ogarnął Ch. zapala- 
jąc na niej ubranie. © | w 
Na krzyk nieszczęśliwej, nadbiegli 
„ludzie którym się przedstawił okropny ©- 


: braz: - dziewczynę leżącą na podłodze, w. 


" płomieniach. z 

Ugaszono natychmiast szmałami u- 
branie palące się na Ch. oraz odstawicno 
niezwłocznie nieszczęśliwą do doktora któ- 
„ry udzielił jej pierwszej pomocy, Q 
„niosła silne pop rzenia na całem ciele. 

a — pog kefami Iramrwaji. 
(3. W czoraj, po południu na rogu 


zaprosił ia ase- | 


dzisiejszym, | 


wypadki z 1862 roku. 


stomskiego od środy. 
Ch. od-. 


GAZETA ŁÓDZKA. | | 


ulic Kościelnej 


koła przechodzącego t ju 1 tnin 
Weisholcówna. > SR RASA 


W. wydobyto z pod tramwaju, z cięż 


kiemi ranami na ciele, 


FBelczer udzielił dziewuszce pierwszej 


pomocy. | 
Systematyczna kradzież, 
(0) W nooy z niedzieli na poniedziałek 
stróże nocni zauważyli osobnika wynoszące- 
go wegiel » fabryki mydła Hendkiego (róg 
Ogrodowej i Nowomiejskiej), f 

Stróże szli w ślady tegoż osobnika i na 
ul. Btedolnianej oddali go w ręce olicjan- 
ta, który go odstawił do 4-go ncząstku 
(Szkolna 33). 

Osobnik wię przyznał, ik stróż fabryki 
wyżej wspomnianej jnż vddawu» wydaje wu 
różne towary, jak mydło, wegiel i t. p. 

TÓża wraz ze złodziejem aresztowano. 

Błedztwo w toko. KDE 

Ujęuie ałerzysiy. 

O dwóch tygodni jakiś młodzieniec 
łat około 28 liczący obchodził mieszkania 
rezerwistek, i 

Młodzieniec ów grasował przeważnie 
w okolicach starego miasta. 

Mając na głowie czapkę urzędnika 
poczty zwiedził on mieszkania przy ulicy 
Brzezińskiej pod nr. 7, 9, 11, oraz zaszedł 
do mieszkania Rojzy Dobrzyńskiej przy 


ul, Zgierskiej 42 oznajmiając ostatniej, iż 


mąż jej przystał 400 mrk. oraz swą . foto- 
gralję i że na wykup tego potrzeba 32 ru- 
e, | 

Po pieniądze te miał jść 2-ch 
fryodiiech. RR 
l W innych domach młodzieniec ów 
polecił, by rezerwistka szła wziąwszy za 
sobą pieniądze z nim na pocztę, gdyż 
przyszły dla niej pieniądze od męża, wcho- 
dził na poczię zabierając od Tezerwistki 
pieniądze, a następnie, zmieniwszy czapkę 
wychodził niepostrzeżnie. 

Ale dopóty dzban wodę nosi, dopóki 
mu się ucho nie urwie, 


Otóż w niedzielę 5 b. m. młodzieniec 


ów wierząć w swe powodzenie udał się do 
domu pod nr. 38 przy ul. Zgierskiej, gdzie 
rezerwistki tam zamieszkujące wiedząc o 
sprawkach młodzieńca, zawiadomiły policję 
która ujęla ptaszka i osadziła go pod klu- 
czem. . : 
W sprawie tej prowadzi się energicz- 
ne śledztwo. 
Sprzęt kartofli. 

(e) Niektórzy drobni rolnicy rozpo- 
częłi już sprzęt kartofli. Naturalnie obec- 
nie sprzętowi podlegają przedewszystkiem 
kartofle gałżunków weześniejazych. 

W dworach i gospodarstwach, sprzęt 
kartofli jeszcze dotąd mie rozpoczęto, 

Preediwkò szerokim sukniom, 

W tych dniach Agencja telegraficzaa 
Wolffa rozesłała do dzieaników pismo, po- 
chodzące ze strony „bardzo powolanoj*, zwró- 
cone przeciwko nowej modzie nosżenia 828- 
rokich 1 obfitujących w fałdy mko. 

„Podczas, gdy niedawno, mówi autor 
pisma, panowała moda noszenia wązkich sue 
kien, to w obecnej chwil, kiedy w całym 
państwie władze obradują nad tym jak gara- 
dzić pewnemu. brakowi materjału, powst je 
nowa móda noszenia szerokich i fałdzistych 
sukiea i spódnic. Ponieważ nowa moda pod- 
mosi zapotrzebowanie materjału o 60—804, 
więc aby nniknąć roztrwaniania, szczagółale, 
s ilachgdzio tkaniny bawelniane, powinny stro 
my zainteresowane porbznmieć się z władzami 
peństwowymi, aby przedsięwzięte przez te 
ostatnie Środki zaradcze nie uległy pokrzy- 
żowanio, Nasze kobieiy i rziewozęta, które 


-xa dobrych tzasów wprost z kaprysu nosiły 


wązkie suknie, mogą w nich 
dla dobra ojezyzny”*, 


— henna 


Tede 1 muzyka, 


pozostać i feraz 


"Teatr Polski. 
- Cegielniana 63. 


W sobotę artyści teatru Polskiego 


występują z głośną premjem, którą będzie 


dramat narodowy w 6-ciu obrazach, A. 
Urbańskiego p. t „Pod kolumną Zy- 
gmunta”. Eo opii. | 

Sztuka ta ukaże się po raz pierwszy 
w Królestwie Polskiem, a treścią jej są 


Dramat ten otrzymuje nową wystawę, 
a udział w nim biorą w głównych rolach 


panie: Julja Odowska, b. artystka sceny. 


Łódzkiej, Lina Śniatyńska, Orliczówna, 
oraz pp. Szejer, Machalski, Olędzki, Pilar- 
ski i inni, 

Sprzedaż biistów na ciekawą tę pre- 
mjetę rozpocznie się w cukierni W-go Go 


W Niedzielę odbędą się dwa wido- 
wiska: 
kasowy „Kościuszko pod Raciawicaii*, © 
7-ej zaś po raz. drugi dramat narodowy 
„Pod kolumna Zygmunta”. 


o -æj po południu danym będzie - 


i Zgierskiej dostała się pod | 


- * raeme ZO eean O A i zzz a i a eane 
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Wroga. 


EESE S Benetis Janiny Wisnowskiej. 
~ Artyści Zjednoczeni pod Kier, art. A. 
Bzarkowskiego, wystawiają w niedzielę, dnia 


19 września r.b. niegraną dotychczas w.Kró- | 


lestwie sztukę Bolesławiesa w 5-oiu aktach 
p. tt „Bólwader”, czyli „Noc listopadowa 
1880 roku“, , . 

W. dramacie tym rolę Auny Księżnej 
Ławiekiej wykona bonefisantka Wisnowska, 


Księciem Konstantym będzie p. Szarkowski, | 


który reżyseruja tę nowość. 

l Łódz. Ork, Sym. 
korzystając z pogody w dalszym ciągu grać 
będzie w Parka Diassica' po cenach „niża- 
nych koncerty popularne pod dyrekcją R. 
Brdut gamą, 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze, 


Wskutek artykułu p. Stanisława T., 
zawartego w Nr. 239 „Gazety Łódzkiej”, 
upraszamy Szanowiiego Pana Redaktora o 
łaskawe zamieszczenia następujących kiłku 
słów wyjaśnienia w „Skrzynce do listów” 
poczytnego Jego organu: 

Z listu p. Stanisława T. widzimy, że 
krytyka jego, dotycząca sprawy wymiany 
bonów rublowych starego typu na nowe, 
skierowaną jest pod niewłaściwym adre- 
sem, albowiem Bank nasz ze sprawą emisji 
respective wymiany bonów ma tylko tyle 
wspólnego, iż 

1) część swego lokalu oddał bezin= 
teresownie do rozporządzenia „Wydz. Fin, 
przy Urzędzie Starszych Zgromadzenia 
Kupców m. Łodzi przy Komitecie Giełdo- 
wym Łódzkim“, t.j. Instytucji, zajmującej się 
sprawą banów, : 

i 2) podjął się—jak widocznem jest 
z tekstu. bomów— przechowywania wartości, 
składanych wyżej wymienionej Instytucji 
jako zabezpieczenie. 

" Z powyższego wynika, że p. Stani- 
sław T. zabrał głos w sprawie, której do- 
kładnie nie poznał, i że zarzuty jego nas 
absolutnie nie dotyczą; poprzestajemy zg- 
tem na tych kilku słowach zasadniczej od- 
powiedzi. - 

Przy łej sposobności prosimy Sza- 


Bownego Pana Redaktora, ażeby w przy- 


szłości zechciał łaskawie mieć na uwadze, 
ty wszelkie wzmianki, jakie zamieszczane 
będą w Jego poczytnym organie w kwestji 
bonów, były tak redagowane, ażeby nie 
pozostawiały wątpliwości w tej sprawie, 
albowiem—powtarzamy to — bony wydane 
zostały przez Urząd Starszych Zgromadze- 
nia Kupców m. Łodzi łącznie z Komite- 
tem Giełdowym Łódzkim. | 


czenie naszego wyjaśnienia, pozostajemy 
z poważaniem f 
Bank Handlowy w Łodzi. 


Bzenowny Panie Reda! torze, 
Proszę Sz. Pana o łaskawe umiesz- 


czenie następujących słów kilku w Jego | 


poczyltnym organie. 
Po przeczytaniu recenzji w „Nowym 
Kurjerze Łódzkim“ z widowiska „Car Pa- 


weł I" czytelnik faktycznie tracił chęć zo- 


baczenia rzeczy tej na naszej scenie miej- 


scowej, Byli jednakże tacy, którzy chcieli . 
pójść do teatru dla poznania rzeczy tej, | 


której dotychczas w Królestwie nie wi 
dziano, Przedwczoraj widzowie „Cara“ od. 
mesli miłe rozczarowanie, gdyż gra odzna- 


czała się taką starannością i stosunkowo. 


do widowisk poprzednich tak bez zarzutn, 


że wspomniawszy © recenzji w „łurjerze*, 


rzec tylko można, iż recenzent kierował 

się chyba tylko względami osobistymi i że 

sprawozdaniem swojem z jaskrawą stronnoś- 

cią podanem wprowadza wbłąd publiczność. 

Racz. Szanowny Panie Redaktorze 

przyjąć słowa poważania. 
Ę Bal. F. ` 
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7 ostatniej hol, 

Urzędowy komunikat 

austrjacki, 

WIEDEŃ, 13-go września: 

-_ Z widowni rosyjskiej. | 
Trwają natarcia rosyjskie na front 
nasz w Galicji wschodniej. Nad łu- 
kiem Seretu, - odparte duże siły 

Walka dochodziła w wielu 
miejscach do zmagań ręcznych w 


okopach. Na północnym zachodzie 
0d Strużowa, złamało się kilka na- 
tarć rosyjskich pod krzyżowym: o- 


gniem baterji naszych, inne odparto 
bagnetem. 


Naprzód dziękując za łaskawe umiesz-. 


3. 


W nocy przeniosły się wojska 
sprzymierzone, walczące pod Tornas 
polem na stanowisko pizzgotowa:o 
na wyżynach na wschodzie od Ko- 
złowa i Jeziorny, graniczące z fron- 
tem, znajdującym się na wschsdnim 
brzegu średniej Strypy. W ruchu 
tym przeciwnik nie przeszkadzał, 

Pod Nowo-Alesińcem, toczą się 
zacięte walki. Na wschodzieod Dab- 
na, dotarły wojska nasze do toru ko- 
lejowego. 


W okolicy Derezna pobito wro- 
ga w wielu miejscach, przyczem wy- 
różnił się szczególnie wiedeński pułk 
piechoty obrony krajowej Nr. 24, 

C, i k, siły zbrojne na Litwie, 
wzięły do niewoli podczas natarcia 
na wieś Szuraty, 9 oficerów i 1000 
żołnierzy, zdobywając 5 karabinów 
maszynowych. 


Z widowni włoskiej. 


Na froncie pobrześnym, toczy” 
ły się wczoraj walki na przestrzeni 
Flitschu i Tolmeinu z niezmnicjs:o- 
ną gwałłownością, Odparto wszyst- 
kie natarcia z wiełkiemi stratami dla 
Włochów; wojska nasze bez wyjątku 
utrzymały stanowiska. Na obszarze 
Flitschu, pchnął wróg do natarciu, po 
udaremnionym przedpołudniem natar- 
ciu na Roombon i usiłowaniu przebicia 
się na zboczach góry tej, popołudniu 
siły z południowego zachodu na Ja- 
worcek i Golobar-Raninę. Pod wie- 
cezór odparto również i to natarcie, 
Artylerja włoska ostrzeliwała tutaj 
z widocznym skutkiem kotliny ze- 
brań własnej piechoty. 

Na obszarze Orsic, gdzie stracił 
przeciwnik w walkach przedwczoraje - 
szych przeszło 500 ludzi, złamało się 
wczoraj popoładniu nowe natarcie 
Na przyczółek mostowy Tolmeinn 
nacierali Włosi darezanie 4 razy. Da- 
lej ku południowi panował względny 
spokój. | 

Równie bezowocnami jak po- 
przednie, były ponowne usiłowania 


| przybliżenia się wroga, ku stanowi- 


skom naszym na Papena. Przed 


| mostem granicznym leży przeszło 


100 zabitych Włochów. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
Hoefer, marszałek polny porucznik 


Troska o Kijów. 

BERLIN, 18 września. {K. K.) „Voss. 
Zig.” donosi z Peleraburga, że w Kijowie 
w ostatnim czasie objawia się znowu poe 
płoch. Naczelvik miasta Djskow i poseł 
do Dumy Demczenko udali się do główno- 
dowodzącego na poludniowym froncie ge- 
nerała Iwanowa i przywieżłi z jego kwas 
tety mało pocieszające wiadomości, Iwa- 
now miał im pŚwiadczyć, że ze względu 


| Ba położenie na innych frontach i z ogól- 
] nych przyczyna strategicznych nia jest wy» 


kluczonem, że trzeba bądzie zupełnie opne 
ścić kraj zachodnio-południowy, nawet 
może na czas jakiś trzeba bądzie Kijów 
poświętić, aczkolwiek nie trzeba zapomi. 
nač, że lłówno od Kijowa oddalone jest 
o 311, a Barny o 292 kilometrów, „Kije- 
wlanin“ zamieszcza artykuł, przepuszeżony 
przez cenzurę wojskową, który równieź po» 
wiada, że nie jest wykluczonem, iż rosja- 


| nie na jakiś czas będą musieli a Kijowa 


ustąpić, 
Głos angielski przeciw Niemcom. 


AMSTERDAM, 13 września. „Morning 
posi“ napada na rząd angielski za przepu. 
szczenie pewnych towarów z Niemiec i 
Austro-Węgier do Ameryki na amerykański 
jarmark przed Bożem Narodzeniem, - 

` Pisze ona: 

„Jeżeli rząd miał do tego powody, to 
powinien był je wymienić. Cokolwiek są- 
dzi rząd o Niemcach, my Anglicy traktuje» 
my Niemców za wykluczonych poza nawias 
życiowy i rozmowa nawet z nimi jest hań- 
bą. Nie mogą oni zachować się spokojnie 
ani przy wiecznych wtrącaniach się rządu 
do spraw adminiralicji, od której ostatecz- 
nie będzie wszystko zależało, ani przy kon- 
cesjach na rzecz neutralnych. 

Działalność Niemców jest tem czemś 
nieokreślonem, czego wpływa jest tak 


wielkim, że wszystko stale obraca się na 
ich korzyść, 


S e Xla 


W upalny dzień sierpniowy siedział 
wachmistrz straży pogranicznej, Makar J2- 
gorowicz Kacapienko, pod lipami swego 
ogródka i drzamał. I śniło się pocezsiwe- 
mu wachmistrzowi, leży zaczajony w 
krzakach pogra: j rzeczółki i wyna« 
truje przemytników. Marzył o schwytaniu 
Wiecka Wależaka, najsprytniejszega w oko- 
licy przemytnika, 


wachmistrza na niego zastawianych sideł, 
 nmiał się czujny i zwinny kontrabandzis- 
ia zawsze wyślizgnąć z matni. Toież nis- 
nawidził go serdecznie Makar Jegorowicz 
i obiecywał sobie w duszy, że gdy go na 
gorącym uczynku przyłapie, zastrzeli chło- 
pa. przed oczyma rozmarzonej duszy 
malował musię potężny obraz nagradnych, 
awansu na służbie powinszowań zwierzch- 
ników i t. d. SSE 

Lecz nagle wprawna ucho śŚpiącega 
wschmistrza pochwyciio szmer niewyraź- 
ny. Nasłuchuje stary wilk pegraniezay... 
tak, niema wątpliwości, to odgłos tłumio- 


GAZETA ŁODZKA. 


DOED EE ZR eE JB 


R EE a EE - a iagle doń- 
| nych, ostrożzych kroków ludzkich, to kore 1 kołuierz chwyta, z rewolweru ciąg 


traband.jsta, Wydała się waehmistrz 0- 
strożnie z krzaków i w dół rzeczki badaw 
cze, przenikliwe rzuca spojrzenie, Serce 
jak młotem w piersi bié- mu zaczyna, gdy 
ku pieopisanej swej radcśei znienawidze- 
nego Wieka spostrzega, Nareszcie.. 
Uginająćc się pod eiężarem przemy- 
canego towaru, skrada się ostrożnie kon- 
trabandzista i nieświademy niebezpieczen: 
stwa lezie wprost na wachmistrza. Ten 


w krzakseh lepiej się przezzaił, rewolwer 

z poehwy wyciąga i w dogodnej chwili 

sgle sig wychylająe | mierząc w sam łeb 
- A 


NE I 
ji 
rzemytnika, woła złowrogo: 


8 
Stanął jak wryty biedny Wicek, cię- 
e jleców mu się z suwa, pot 
ociera i osłupiałemi bięd- 
a wodzi wkoło. Znikąd ratan 
teieezce ani merzyć, przy najmniej- 
|. szem poruszesiu strzeli mi w skroń okrut» 
y wachmistrz. : 
„Panie wielmożny”, szepce wreszcie, 


„weź sinieńką, puść mnie*, I wyciąga 
pięcioruhlóskę. , 
Leez jak wiadomo, nie znają sługi 


carskie łapówek, więe uśmiecha się tylko 
szyderczo Makar Jegorewicz i ehłopa za 


otlarze, elektrotechnicy, m 


€ 


mierząc. A Pe. , NK 
„Barin“, błaga Wicek, „weź kraśnieńką, 


Paszot*, odpowiada wachmistrz po- 


3 > 
gsruliwie. PAZ 
Makar dege gałunozy  bĄGZ 
oice:m, nie gub duszy ciewinnej, bierz js- 
* e 
{e sond 
kateryokg, puść”. ' 
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„Dasz, bratku, więcej”, myśli w 
służbista 1 z uezūciem 
eki: angue, wlecze Wicka 
ne komerg. i . 
Nie zapomniał chyba czytelnik, że 
był te tz lita sen warbkmistrza, który w 
gieniu drzew swego ogródka drzemał, 
I snać postanowił Pan Bóg ukarać OBrUu- 
nica, a za narzędzie swej kary wybrał ko- 
mars, który wlaśnie pa czerwonym nosie 
wachmistrzawskim zasiadał. Bo oto w naj: 
bardziej krytycznej chwili ów komar Z ea- 
łych sił ciął wspomniany nos Siugi Car- 
Obudził 


gwnym glłoszm szepce: 
aja Ergo. 
MAESE SZAT 


kea 


Slusarze i silni robotniey fabryezni 
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PRZYMUSGWA LICYTACJA, 
W czwartek, 16 b. m. o godz. 12 £ pół 
po pot. przy ul. Radwańskiej 8 sprzedam 
z publieznej licytacji za gotówką 
| magiel angielski, 
Łódź, 14 września 1915, 


DRURU 


WYRORYWA 


ZAKŁAD FOTOCHERIGRAFICZNY 
PISTĄKOWIKA NSEW09 


20 kotlarzy do Hirszbergu Ww Górach Olbrzymich 


zaraz poszukuje Urząd pracy, Piotrkowska NS 108. 


PYT 


DES NIKEZOWS EE AONZ CES BRÓŻ 


ZTEBRA A E 


arzyszenia Rządców 


Nieruchomości m. Łodzi, 


powoiując się na 


ścicieli i rządców 
wyłuszczonych w 


obwieszczenie Prezydjum Policji z dnia 7 b. m. niniejszym zawiadamia pp. wła- 
domów; że sprzedaż książek i 
obwieszczeniu rozpocznie się w czwariek 
dziennie od 9—2 po połud., w niedzielę i święta od 10—12 w połud. w Stow 


kart meldunkowych również i stempli po cenach f 
16 b. m. i od: zwać bedzie co- 
“t Rządców 


nieruchomości m. Łodzi przy ulicy Promenadnej Ne 3. Będą również udziełzne iniormacje. 


Dnr 
AR e ae a A 


eleny 


oari 


Prosięta do 3 miesięcy stare szla- 
„chetnej rasy są do sprzedania. 
Wiad. ikołajewska M 40 u stróża, 


Kobieta m sta-szym wieku dobrze gotnie 

poszukuje miejsca na przychodnie. Tamże na- 
wa maszyną do sprzedaniś, Wiadomość u stróża 
Dzielna 50 a. 
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Mikołajewska 83 róg Ewangielickiej. 
dziennie między 9-tą a 2-gą. 


Lekcje 6 września, 


ai. 


pudów drzewa suchego (sosnowego) | 
jest wagorowo do sprzedania. Wid + 


ufajewska 95 w kasie 
godz. 1i do 12 przep 
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Buchalier=<Korespondent 
ze znajomością 3-ch miejscowych języków 
z kilkuletnią praktyką. Of rty. piśmienne z 


kopiami Świadectw uprasza się nadsyłać pod 
literami A—Z do Adm. G. Ł. uL Przejazd 8. 


Bardzo ważne! 


Kupuję stare sztuczne zę: 
by, całe i połamane. 


Dobre ceny. UL Nowo-Cegielniana 10 m. 8, 
od 5 p. p. 
Kupują do 1 października. 
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Rutynonana nauczyciela 


i niemieckiego, również przyjmuje wsza:kiegą 

rodzaju tłórmaszenia w tychże językach. 

Adres: Marija Kep-imanówna, Południowa 13, 

I piętro froni  Zastać można codziannie od pół 
4 do 5: 


Kupuję złoto. srzbroy brylanty, zaa 
mienie drogocenne; kwity lomsardowa 
ipiacę najwyżśSze ceny, 

D. Peszes. Peltdsiowa I 9; 
I pięiro sd frontu. 
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pe zorganizowania orkiestry mandolinistów poszu= 
kuje się skrzypistów. gitarzystów, mandolo i 
mandoiinistów. Zgłaszać się można do nauczyciela 
muzyki L. Pianiza Główna 51 Ip. m, 5od 0 — 
I2iod 4 — 8 wiecz. 339 
amski krawiec z powodu kryzysu szyje ele- 
gancko kosijumy od l0 mik. palta od 8 mrk, 
suknie od Z Marek. Pracownia E. Rudzkiej, Piotr- 


kowska 17 lewa oficyna parter. Nadeszły Świeże 
żurnałe. 


Pa ANA 
pe wynajęcia 4 pokoje z kuehnią i wezeli 
wygodami, oraz pokój z kuchnią R d: 
ska 3. | A E Fe 
eri rower, otemanę, bibliotekę dgh 
stro, ramy do obrazów 86725 i 
Rzgowska 99 apteka. 


KUPIĘ używane odyrodrenie skiepo" 
we może być x siatka, jak w 
skisepach monopoitowych fub też całe. 
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„Renoma” poleca gotowe i obstalunkowa gor 
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ROK IV. 


Z albumu. Marka Lecha. 
Credo. 


Wspinać się na szczęścia szczyty; 
Oto życia jest zadanie, 
Zglębiać dusze i wszechbyty 
Sił mi dodaj, Boże-Paniel 
Żyć dla ludu, dla ofiary, 
"Choć. swe szczęście kłaść na mary, 
` Oto pragnień moich treść! 

_ Takie życie pragnę. wieźć! 
Chcę poświęcić się dla Braci, 
Zapatrzony w tej postaci, 

Jaką przyjąć ma Ojczyzna: 

To mych prac nagroda żyzna! 
Na:tę drogę dał siostrzycę, 
Mojej duszy dobry Bóg 

Przy niej sztandar gdy uchwycę, 

-Zaden mię nie zmoże wróg! 
Druhno! duszy mej pokrewna — 
Prowadź mnie w tęczowy szlak 
Z Tobą dusza ma powiewna 

- Płynie w niebo — wolny ptak! 
Marek Lech. 


westja polska 


W berlińskim „Tagu* zamieszcza 
„jeden z głównych przywódców Towarzy- 
stwa kresów wschodnich, były ambasa- 
dor E. Raschdau, obszerne wywody o 
-« sprawie polskiej, które poniżej powta- 
rzamy: E , 
„Było do przewidzenia, że upadek 
Warszawy podnieci publiczne omawianie 
problematu polskiego. Polacy sami u- 
_ nikali dotychczas bojaźliwie prawie oma- 
"wianie przyszłości. Zależało im bowiem 
przedewszystkiem.nie na zmianie losu 
. Bolasów, zamieszkałych w Galicji i Pru- 
7 sach, ale na pozostających pod panowa- 
' niem rosyjskiem, a zanim o tem mówić 
było można, musiał bóg wojny stanowe 
-cze wypowiedzieć słowo. 
| Dziwiono się po części w Niem- 
czech, że wojska nasze przy wejściu do 
- Rosji nie zostały powitane przez lud 
- polski, jako oswobodziciele, a odezwa 
wydana: przez naczelne dowództwa nie 
doznała uznania w kraju. ae 


73 


z 


> Tak samo było zresztą i z austrjac- 
ką. Ale i rosyjska również nie podzia- 
łała. Ogłoszenie jej zdziwiło, bo zwra- 
cała się do własnego kraju, a wskazy- 
wała na obawy, które żywił dowódzca 
rosyjski co do wierności mieszkańców, 
a przez najrozmaitsze obietnice -starał 
się je usunąć. UE 
Wszystkie te wabiki naczelnych 
wodzów zdawały się nie robić żadnego 
wrażenia na ludności, a stawiając się w 
położenie Polaków, poddanych rosyj- 
skich, nie trudno to zrozumieć. 
Niebezpieczeństwo stanięcia po fał- 
szywej strenie było zbyt wielkiem, a nie 
można brać za złe nawet tym Polakom, 
stórych sympatje kierowały się ku za- 
chodowi, że byli nader powściągliwi. 
Zresztą przeceniań cì wszyscy, 


którzy 


'nomię, ale liczba Polaków, którzyby tej 


Dodatek do „Gazety Łódzkiej“ 


WTOREK 14 WRZEŚNIA. 1915 ROKU. 


liczyli na połączenie się ludności pol 
sxiej z naszemi i austrjackiemi wojska- 
mi, wojskowe znaczenie takiego powsta- 
nia. | 

. Powstanie mas ludu przeciwko cie- 
mięzcom nie ma ani w przybliżeniu ta- 
kiego znaczenia, jakie miało w Polsce 
w latach trzydziestych i sześćdziesiątych. 
Wtedy oddziały 5 — 10 tysiączne mogły 
nieprzyjacielowi ciężkie zadać straty. 
Wobec miljonowych armji, z tak 
bogatym materjałem wojennym ruch 
taki, szczególnie tam, gdzie naturalne 
położenie terenu nie przychodzi w po- 
moc, nie . ma dawniejszego znaczenia. 
Powstanie w Polsce w gubernjach nad- 
wiślańskich nie byłoby nam wiele po- 
mogło, a Rosjanom mało zaszkodziło. 
„I dzisiaj, kiedy wojna weszła w roz- 
strzygające stadjum rozwoju a Polacy 
zaczynają liczyć na lepszą zmianę w 
przyszłości, nie będą mogli na dalszy 
rozwój wypadków niczem wybitniejszem 
wpłynąć, o ile tego nie czynią, z chęcią 
lub niechętnie, spełniając obowiązek 
wojskowy we wszystkich trzech ar- 
mjach. 

Wszystko inne ginie wobec tej ol- 
brzymiej walki. Zajęcie Warszawy spo- 
wodowało, że dotychczasowe marzenia 
przyjmują ściślejszą postać i to w kie- 
runku, który wskazują dalsze zwycięstwa 
niemieckie i austrjackie. NOA 

Z Galicji, gdzie. Polacy posiadają 
prawie nieograniczoną wolność, wyszło 
pierwsze nowe hasło. Związki narodowe, 
roszczące sobie prawo przemawiania za 
całą Polskę, postawiły jako cel: odbu- 
dowanie „niepodzielnej Polski“ w połę- 
czeniu z Galicją,a w związku z Austro- 
Węgrami. ; RAE 
Zestawienie takie każe na pierwszy 
rzut oka przypuszczać, że połączenia się 
Polaków z pod berła pruskiego zrzekają 
się, przynajmniej można tak sądzić przy 
wyraźnem podniesieniu Galicji. Ale zu- 
pełnie pewnym podobny wniosek nie 
jest, a program ów tłumaczono rozma- 
icie. i ke 
Jakkolwiek będziemy sobie tłuma- 
czyli owo orędzie, przyznać trzeba, że 
galicyjskim Polakom nie brak na pew- 
ności siebie, jeżeli bez wielkich cere- 
monji taki program stawiają. 

Oba mocarstwa centralne uwolniły 
Królestwo Polskie z kleszczy rosyjskich 
a naturalnem jest, że przy późniejszem 
regulowaniu stosunków uwzględnią nie- 
co i własne interesy. | 

Nie nadeszła jeszcze chwila do 
bliższego omawiania tej kwestji, a dziś 
już można ze stanowiska niemieckich 
interesów to przynajmniej powiedzieć: 
jeżeli przywódcy Polaków pragną współ- 
braciom swym wyrządzić przysługę, u- 
czynią dobrze, jeżeli liczyć się więcej 
będą ze stosunkami, wytworzonemi przez 
tę wojnę, która tyle ofiar pochłonęła. 
Z nowego uporządkowania rzeczy 
polskich nie może się wytworzyć stan, 
któryby był niekorzystkiejszym dla zwy- 
cięzcy, aniżeli dzisiejszy. Jeżeli nie myli 
wszystko, położenie Polaków z pod pa- 
nowania rosyjskiego ukształtuje się zna- 
cznie korzystniej po wojnie; w jakiej for- 
mie, nie można dzisiaj powiedzieć. Nawet 
Rosjanie przyrzekli im ograniczoną auto- 


obietnicy wierzyli, jest niewielka. _ 


- ANTONI CZECHÓW. 
| że A ERC EFR, 
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Tiom. Marje Kopelmanówna. 


Jasne, zimne, południe... Trzeszczy 
silny mróz. Loczki na skroniach Na- 
dienki, która uwiesiła się mej ręki, po- 
kryły się srebrzystę rosą. Stoimy na 
wysokiej górze. Od nóg naszych do sa- 
mej ziemi Ciągnie się spadzista płasz- 
czyzna, w której siońce przegląda się, 
jak w zwierciadle. Obok nas stoją ma- 
leńkie saneczki, obite czerwonym su” 
R p Zejdźmy na dół, Nadieżdo Pe- 
trownó! — błagam. Raz jedyny tylko! 
Zapewniam panią, “že będziemy cali i 


mie Nadienka boi się. „Przestrzeń 
cała, poczynając od maleńkich jej ka- 
loszy aż do końca góry lodowej, wydaje 
się jej straszną niezglębioną przepaścią. 
Oddech. w baa jej et A zę 
p dół, a gdy ja proponuję. 

sląść : o. wa się i namyśle, 
czy ma: zryzykować swą małą goke 
by nie. polecieć w przepaść. Umrze cny- 


ba, zwarjuje że. strachu. 


„i niebezpieczeństwo. 


. Zwycięzka Rosja z pewnością tak 
samo nie dotrzymałaby tej obietnicy, 
jak nie dotrzymała obietnic danych pro- 
wincjom nadbałtyckim i Finlandji, tak 
samo, jak nie dotrzymała uroczystych 
przyrzeczeń względem Chiwy i Batu- 
mu. To wiedzą Polacy doskonale, a je- 
żeli mimo to wielu Polaków za Rosją 
się oświadczyło, a pewien kierunek, któ- 
ry nazwijmy pokrótce kierunkiem Dmow- 
skiego, zdaje się pewien wpływ posiadać, 
tłumaczy się to tem, że panuje jeszcze 
wiara w niezwyciężalność Rosji, skut- 
kiem czego liczą się z przemocą. 

omiędzy ludami słowiańskimi Po- 
lacy uważali się za  najprzedniejszy 
szczep i z tego już powodu wzrok swój 
kierowali ku zachodowi, pomijając zre- 
sztą sprawę wyznania. Ale te zapatry- 
wania nie powinny powodować nas do 
wyciągania falszywych wniosków na na- 
szą korzyść. . 

Dzisiaj, kiedy losy rozstrzygnąć się 
mają, liczni politycy z pomiędzy Polaków 
pragnęliby trudny ten problemat od razu 
rozwiązać bez względu na niebezpieczeń- 
stwo, grożącę interesom tych ludów, które 
to położenie stworzyły. Uderzającem jest, 
z jakim brakiem ostrożności występują w 
tak niesłychanie ważnej chwili. I tak up. 
jedna z grip górnośląskich Polaków oma- 
wiała myśl o wcieleniu dzielnic pruskich, 
a z tego powodu byłoby lepiej, aby Pole- 
cy z pod panowania pruskiego. przenieśli 
swą działalność na pozaniemiecki teren. 
Myśl ta wskazuje na starania usunięcia 
pewnych trudności. s 

Z największą stanowczością pisma 
poznańskie myśl tę natychmiast zwalczały, 
a forma tego protestu więcej jeszcze, niż 
owa myśl sama, daje nam Niemcom wiele 
do myślenia. 

Jak już wyżej powiedzieliśmy, nie na- 
deszła jeszcze chwila, by pewne wytyczne 
postawiać. Ale można już dzisiaj rzucić 
przestrogę Polakom poza naszą niemiecką 
granicą, by nie zapominali, komu mają do 
zawdzięczenia, jeżeli po wojnie w korzy- 
stniejszych znajdą się warunkach. A my 
Niemcy z różnych nauk przeszłości powin 
niśmy wyciągnąć nzukę, że nie ma ideal- 
nego rozwiązania tej tak bardzo zawikła- 
nej kwestji, rozwiązania, kłóreby, czy to z 
tej, czy z owej stronv nie przedstawiało 
się bardzo ujemnie. Stanu zupełnie zado- 
walającego nie da się uzyskać. Ale można 
stworzyć warunki, które krajowi naszemu 
zapewnią większą rękoimię bezpieczeństwa 
i tę kwestję powinniśmy rozstrzygnąć, 0 
ile możności bez jakiegobądź sentymenta- 
lzmu, do którego tak bardzo jesteśmy 
skłonni Kwestja polska jest dla nas 
Ntemców przedewszystkiem kwestją rosyj- 
ską. Ten punkt widzenia, którym się kie- 
rował i wielki kauclerz w swej polityce, co 
prawda w innem zrozumieniu, musi nadać 
kierunek i naszemu postanowieniu, 
Polacy okażą zrozumienie dla tej przez. 0O- 
patrzność nałożonej nam konieczności, wy 
świadczą własnej sprawie wielką przysłu- 
gg“ 


Ustęp 2 histori polskiej. 


„Na niezmiernych obszarach od Kar- 
pat do Uralu i od morza Baltyckiego do 


rzędów przez prawdziwych Rosjan. 


Jeżeli | 


Czarnego, mieszkał od stworzenia Świata, 


Ne 241, 


ruski naród czyli słowianie. Był to naród 
cichy, pracowity i bezinteresowny, chwalił 
Boga i Ruryka i nikomu w drogę nie wcho- 
dził, Długo ci dobroduszni słowianie żyli 
w spokoju niezamąconym, aż zjawili się 
Polacy, pofomkowie różnych obcopiemien- 
nych intrygantów i jezuitów, podający się 
fałszywie za Słowian. Ci Polacy wdarli 


„się do posiadłości ruskich i zaczęli spokoj- 


ny naród nawracać na swoją wiarę za po» 
mocą strasznych gwałtów i okrucieństw, 
jakich się dopuszczali ich duchowni (ksien- 
dzy). Mało im było, że gnębili lud biedny 
w Chełmszczyźnie, Zabużju, Prywislinju i 
innych oddawna ruskich ziemiach, napro- 


wadzili jeszcze Turków na Wiedeń, który 


wtedy należał do naszych odwiecznych 
przyjaciół, Niemców. Cesarz wiedeński, 
przerażony, przysłał do ruskich prosić o 
pomoc i nasz rząd, który zawsze bronił 
sprawiedliwości, posłał dwie dywizje koza- 
ków, z rozkazem, żeby natychmiast Turków 
od Wiednia odpędzić. Wałeczne nasze 
wojsko, spełniwszy swoje zadanie, cofnęto 
się w porządku i powróciło do domu przy 
wożąc z sobą jednego z głównych polskich 
buntowników, Jana Sobieskiego, którego 
Polacy nazywali swoim królem. Sobieski 
został skazany na Śmierć, ale wspaniało= 
myślny władca ruski darował mu życie, 
pod warurkiem, że już nigdy wichrzyć nie 
będzie i zesłał go tylko na osiedlenie do 
Wilanowa w okolicy Warszawy, która już 
wówczas była głównem miastem naszego 
Priwislinja. Polacy niedługo siedzieli spo 
kojnie i wkrótce, połączywszy się z żyda- 
mi, zaczęli znewu spiskować, ażeby na 
tron ruski wprowadzić Łżedymitrów. Ge- 
nerat-gubernatorem warszawskim był wte- 
dy Stanislaw August Stanisławowicz Po- 
niatowski. Choć polak, niebjł on zdrajcą 
lecz wiernie służył imperatorowej Katarzy- 
nie, która go za to mianowała generał-gu- 
bernatorem, bez względu na jego pocho- 
dzenie i wyznanie. Ale Poniatowski nie 
był człowiekiem tak bohaterskiego ducha, 
jakim później był sławny Murawjew i nie 
mógł uśmierzyć powstania, które wybuchło 
pod dowództwem niejakiego Kościuszki, 
syna urzędnika XII klasy z gubernji Gro- 
dzieńskiej. Z Kościuszką złączyli się lg- 
dzie bez określonych zajęć, podupadli rze- 
mieślnicy, jak np. szewc Kiliński i inna 
hołota. Na kilkakrotne wezwanie policji 
nie chcieli się oni rozejść, dopiero przyby 

pod dowództwem Suworowa, kozacy, roze 
pędzili ich nahajkami. Kościuszko został 
aresztowany, poczem kozacy urządzili so- 
bie pułkowe święto na Pradze, 

Spokój zapanował w kraju, do czego 
przyczyniło się obsadzenie wszystkich u- 
Gene- 
rał-gubernator Poniatowski został usunięty 
ze stanowiska i zaliczony do ministerjum. 
spraw wewnętrznych”, 


2 ziem polskich. 


Z Efińskau 
Osoba, przybyła z Mińska drogą na 


| Białystok, opowiada następujące szczegóły 


o sytuacji w Mińsku i o nastroju obecnym 


i w. Rosji. 


W Mińsku — opowiada ów przyjeza 
dny — jest obecnie bardzo ciasno. Przy» 


było tam wielu mieszkańców z Królestwa 


— Błagam panią! Proszę się nie 
bać. Zrozum pani, że to przecież tchó- 
rzostwo, małoduszność! 

Nadienka nareszcie się zgadza, a 
czyni to w przekonaniu, iż życiu jej gro-. 


Sadowię ją bladą i drżącą do sa- 
nek, obejmuję ręką i razem: spuszcza- 
my się w przepaść... Saneczki mkną jak 
kula. Wiatr rwie, tłucze nas po twarzy, 
świszcze w uszach, boleśnie szczypie 
nas w usży, chce zerwać nam głowy 
z karków. Od napływu wiatru brak nam 
sił, by oddychać. Zdawałoby się, iż sam 
djabeł schwycił i trzyma nas swemi łap- 
skami i z rykiem wlecze nas do piekła. 
Otaczające nas przedmioty, złewają się 
w jedno długie szybko niknące pasmo... 
Jeszcze — jeszcze chwila i zdaje się — 
zginiemył... 
'—— Kocham Cię, Nadienko! 
Sanki zwalniają swój bieg szalony, 
ryk wiatru przycicha, oddech przestaje 
zamierać i w końcu jesteśmy na dole 
u celu. Nadienka nawpół żywa, blada 
jak płótno, ledwie -oddycha... Pomagam 
jej wysiąść z sanek. | 
-Š Za nic w świecie, na drugi. raz 
ie pojadę — mówi, patrząc się na mnie 
E E R rozwarieni, pełnemi lęku ocza- | 


mi. — Za nic na świecie nie dam się 
drugi raz namówić! O mało nie umar- 
łam ze strachu! 

Po niejakimś czasie jednak, Nadja 
przytomnieje, patrzy się ną.mnie i wiel- 
ki znak zapytania maluje się na jej ła- 
godnej buzi: Czy to ja przed. chwilą 
wypowiedziałem te zaklęte trzy słowa, 
czy poszum wiatru je wyśpiewał? A ja 
stoję obok, pałę papierosa i w zakłopo- 
taniu milcząco przyglądam się swej rę- 
kawiczce. Ona bierze mię pod rękę i 
w milczeniu długo spacerujemy naokoło 
góry. Zagadka widocznie nie daje jej 
spokoju. Wypowiedziane były te zna- 
mienne słowa, czy nie? Tak, czy nie? 
Tak, czy nie? Jest to w tej chwili py- 
taniem Życia, szczęścia, honoru; pyta- 
niem, bodajby, czy nie najważniejszem 
na świecie. — Nadienka niecierpliwie, 
smutnem przejmującym mnie do szpiku 
kości spojrzeniem zagląda mi w twarz, 
odpowiada z roztargnieniem, czeka, czy 
nie rozpocznę rozmowy. Ach! co za cu- 
dna gra na tej miłej kochanej twarzycz- 
cel Widzę, że walczy, chce mi coś po- 
wiedzieć, chce o coś zapytać, lecz nie 
śmie, nie znajduje słów, przykro jej 
strasznie, radość odbiera jej odwagę... 
=  /— Wie pan co? — pyta, unikając 
i -mego wzroku, 


— Co? — pytam. 
— Chodź pan, przejedziemy się... 
jeszcze raz! 

Wspinamy się po drabinie na górę. 
Znowu sadowię bladą, drżącą Nadienkę 
do sanek, znowu lecimy. w bezdenną 
przepaść, znowu wiatr wyje nielitości- 
wie i trzeszczą płozy i znowu w naj- 
silniejszym rozpędzie sanek mówię pół- 
głosem: 

— Kocham Cię Nadienkol 

Gdy sanie zatrzymują się, Nadja 
przenikliwym wzrokiem obrzuca górę, 
po którejśmy się dopiero co spusz- 
czali, następnie długo z naprężeniem 
wpatruje się w twarz moją, przysłuchu- 
je się obojętnemu memu głosowi i cała 
jej maleńka figurka, nawet baszłyk i 
mufka wyrażają nadzwyczajne zdumie- 
nie. A na twarzyczce wyryto: 


„Kto wypowiedział te słowa? Czy 
zdawało mi się tyłko?* 


Niepewność ta niepokoi ją, wypro- 
wadza z równowagi. Biedna dzieweczka 
nie odpowiada na pytania, chmurzy się, 
gotowa się rozpłakać. 


(Dokończenie nastąpi). 


jsze nabożeństwo 
zamordowanego 
w Janowie Pog- 


i Litwy, szczególniej z Warszawy. Wielu 
z mich przywiozło ze sobą towary, to też 
zapanowało narazie pewne ożywienie, któż 
re ustało z chwilą odcięcia Warszawy. 
Zajęcie Warszawy przez Niemców wy- 
warło w Mińsku silne wrażenie. W pier- 
wszych dniąch zapanowała pewnego rodza 
ju panika, gdyż powszechnie przypuszcza= 
mo, że burza zbliży się w stronę Mińska. 


inie bandlowych i przedsiębiorezych nawet brat 
brata edziera se skóry, a wampiry w posta- 
ei ludzkiej, korzystając Ze sposobności wy: 
sysają krew bliżaiego. Celem więc zabezpige 
czenia biedaków od wyzysku i skutków nę- 
ćzy, kwiat obywatelstwa Kieleckiego, prae2- 
siąwziął kroki przyjścia nędzarzom z pomocą 
w tes s;egób, że wyłania z pomiędzy siebie 
Zomitet aprowizecyjny, złożeny z kilku 9209 
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gdąc raz bardzo 

zaczął modlić o 
eszcze długo Pan 
ej ciężkiej po- 
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fda na 
te 
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kucie?* nag w celi sa- izy 5 1 = 
Handel ustal z wielu przyczyn: Przede- | motnika i w z awił się wspo- | oficjalnych, a sbywatele miasta mają przyjæč 
wszysikiem odczuwać się daje w Mińsku | mniany św. Andrzej Bobola, który w te | im z pomocą realną, natary handlowej, p 
dotkliwy brak towarów, głównie męzkich, | słowa odezwał się do pozostającego w za: | powołanie do życia komisji zakupów z ma 
-gdyż wiele fabryk moskiewskich zawiesiło chwycie ks. Korzenieckiego: „Otóż jestem gazynani i sklepami w mieście i na przed- 
pracę, Czynne zaś fatryki nia mogą dostać | ojcze, Pan Bóg wysłuchał twojej medlitwy. | mieściach. E 
należytych transportów. Dezorganizacja na | Otwórz okno i patrz uważnie, a zobaczysz Kemiiet, o którym mowa po A 
kolejach uniemożliwia przesylanie towarów | wielkie tajemnice Boże! dzeniu kapitału aprowizacyjnsgo, pod EA 
z jednego miasta do drugiego. O przelu- Przerażony lecz posłuszny ks. Korze- munieypslsą może rozwinąć swą akcję, ZAEu- 
dnieniu w Mińsku świadczyć może fakt,że | niecki otwarzył okno, pując artykuły najpierwszej potrzeby i tym 
za mały pokoik płaci się 50 rubli miesię- | żdziwienie, gdy zamiast dziedzińca kla- sposobem zabezpiećzając ludność przed t.zw. 
cznie. sztornego, zobaczył dużą płaszczyznę, któ. | lichwa żywneściową. 

Żywność jest nie tania: mięsa funt 40 ej i 


rej nie mógł okiem przejrzeć. 
kop, masła rubel. Ceny zmieniają się za- — Otóż to ziemia Pińska, rzekł Boe 
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s 
kt ? 
eżnie od dowozu. Wielu królewiaków ža- bola, na której krew przelałem, patrz do- sos A 
nje obecnie wyjazdu z Warszawy. "| brze, a dowiesz się, coś wiedzieć pragnął! | z językiem wykładowym rosyjskim, werasta 
O zajęciu Warszawy dowiedziano się W tem cała płaszczyzna napełniłasię | poważnie liczba kandydatów do uczelni pol- 


Aazajutrz. 

O ogólnym nastroju w Rosji można 
tylko opowiedzieć, że jest on przygnębio- 
ny. Z jednej strony nie zdaje sobie spo- 
eczeńsiwo dokładnie sprawy z doniosłości 
przeżywanej chwili, z drugiej zaś nie prze- 
stają sfery rządowe mówić © „mobilizacji 
«łego kraju*. Ministerjum spraw WEWIIĘ- 
trznych wydało cyrkularz, aby jeszcze raz 
powołać uwolnionych rezerwistów pospoli- 
tego ruszenia pierwszej kategorji. Rewizja 
ta, jak donosiły pisma wyznaczona została 
na dzień 28 sierpnia dla całej Rosji, za 
wyjątkiem Moskwy i Petersburga, gdzie ją 
już oddawna przeprowadzone. Co się zaś 
tyczy pospolitaków dzugiej kategorji, to 
przypuszczają powszechnie, że będą oni 
powołani w pierwszych dniach bieżącego 
miesiąca. 

Przepowiednie z Pińszczyzny, 

Armja niemiecka postępuje naprzód 
przez Pińszczyzng, O której to ongi, we- 


tfumami Rosjan, Turków, Francuzów, An- | skich, W ciągu ostatniego tygodnia zapi- 
galo się do szkoły Handl. męskiej z girą 
600 nezniów. , 

Szkoła Haedlowa męzka przy napływie 
wielkiej liczby kandydatów, winna mieć na 
względzie clęśkie czasy i w miarę możcości 
nie pobisrać całego wpisu, który przy obec- 
nych warunkach wydaja się ogromnie wy- 
górowanym, Nie wszyscy dziś mogą płacić, 
ale wszystkich należałoby nanozać, Wpis 
reczny od V do VII kl, wynosi 150 rb. i o= 
płacać go irseba za pół roku z góry. Obo- 
wiązki dyrektora szkoły Handlowej pełnić 
będzia profesor T. Kostuch. Tiskeje rozpoczy- 
asja się dopiero 25 b. m. gmach bowiem 
szkolny, w którym do nieduwna mieścił się 
szpital wojesny, musi być oczyszezony i Wy- 
dezysfekowasy. 

Staraniem p. Edwarda Sztemberga, do 
Kiele zjeżdźa niebawem teatr Krakowski, w 
którym brać będzie udział pani Stefania Bur- 
iosińskg, znana artystka operotkowa i dobra 


glików, Niemców, Ausirjaków i innych na- 
rodów z wojskami, które na zabój ze so- 
bą walczyły. 


gnienie twoje. 

Ojciec Korzeniecki, rozradowany tem 
widzeniem, prosił zjawisko o jakiś znak, 
że to nie*jest sen, ani złudzenie. Na to 
usłyszał wyraźnie: „Ja ci mówię io praw- 
dzie tego coś widział i słyszał zapewniam, 
że wszystko się spaini: Znak ci upragnio- 
ny na świadectwo tej prawdy zostawię — 
oto ślad mojej dłoni na tym stole". 
To mówiąc, 
knął. 
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ale jakież było jego 


położył rękę na stole i zni- 


Odcisk ten dłoni z rozpostartymi 
palcami długo pokazywano na świadectwo 
dziwnego faktu, który rozgłoszony przez 
współczesnego mu jezuiię z Połocka, Grze- 
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aug P A) z” pale, RSA gorza Felkerzamba, syna ostatniego woje- | śpiewaczka. Waga. 
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Dominikanin ks- Korzenięcki, skaza- ; Komitet żywnościowy zawiadomił, że 


urzeczywistnienia. 
Kielce, 5/9 1915 r. (kor. wł.) 
W milicji Kieiect 


oś wtorku d, 14 b. m. w biurze Komitetu 
w godzinach biurowych rozpoczęta będzie. 
sprzedaż słoniny amerykańskiej, solonej, 
po cenie 1.10 kop. bonami za funt, w 
ilości nie mniejszej niż funt i nie większej 
niż jeden pud. 


ny w r. 1819 przez żandarmerię rosyjską 
z rozkezu księcia Golicyna ua areszt w 


maleńkiej celi klasztoru wileńskiego, po- 
zbawiony prawa spełniania obowiązków 
religijnych, spoglądst tylko przez wązkie 
okienko w niebo i żebrał 
tego, 


zorganizowanej 
ilijantów postę» 
niey różnych deka- 
trwała wojna dopro- 
iS przy operacjach 


iej, 
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runkowych naweń urzę 
sterji rosyjskich. Długu 


wadziła do tego, że dz 


— Kiedy po wojnie, którą widziałeś, 
mówił dalej Bobola, nastanie pokój, wów- 
Czas to stanie się ciałem utmiłowane pra- 

| na wielkich obszarach Pińszczyzny znajdu- 
je początsk 
ziitowania Bo- 


GRRE ZEE 


„Otwarcie hokalów Zimowych” 


(w sali dawnego kinematografu). Wejście z ul. Krótkiej. 


ierwszorzędna Restauracja 


Codziennie wieczorem pom. godz. w pół do 6-ą a il-4 Bencert 
pierwszorzędnego kwintetu smyczkowego. 

elegancko urządzonych gabinetów. Wejście również z ul. Krótkiej, lub 

też zul. Piotrkowskiej przez drzwi główne. 


8 szt.—i Marka, szybkiel dorre wykonanie. 
Spacerowa 23 w oficynie na prawo og 
godz 3 i pół do 6 pp. 
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smówicz i Wickiiński w Poznaniu, 
Poleca papierosy: 
Noblesse“ „Nazir“ „Otoman* w blasze zdełkach i ze złotemi i 
WZNIĘSSK piNazir  „Utoman* w blaszanych pudełkach i ze złotemi musztukami; 
„lmparjał* „Nard“ i „Sefer Pascha“, 
Główna sprzedaż na Łódź i Okolicę 
Stefan Pokój Łódź; Piotrkcwska RR 95. 


PowrócH 


Dr. Rosenblatt 


Spec. chorób uszu, nosa i gardła, 
Piotrkowska 35. 
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lo klasowy Zakład 
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Stanisławy RAJS 


A po powrocie przełożonej przeniesiony został na 
3 Nowy lokal odpowiada wymaganiom hygieny. 


Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południową Fa 2 

róg Piotrkowskiej, Telefon M 18-50 

Syphilis, choroby Skórne, włosów, 

(kosmetyka lekarska), weneryczne, 
moczegiciowe i niemocy płciowej. 

Leczenie syphilisu salrarsanem En 

lHeh-Hata „8035 —Si4 (wśródzylnieji 


ul. Siikofaiewską RE 37, 
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S-go Andzzeja Ne 2, pierwsze piętro | 
„Tozpoczął na nowo przyjęcia. | 
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7 było drugie zda. 
austrjacki odkomenderował 
j do kąpieli, zauważył 


tego hygienicznego zabiegu. 


pnął: 

„Panie poruczniku, to moja żonal* | 

Oto, jak się pokazało, ów jeniec ra. 
syjski będąc powołany do służby wojsko. 
wej, a nie chcąc pozostawić ukochąn j 
nad wszystko żony samej w domu, zabrał 
ją ze sobą do pułku w charakterze ochot. 
nika; żona przebrana za żołnierza, przeby: 
ia z mężem całoroczną kampanię i w g- 
statnich dopiero dniach dostali się do nie- 
woli austriackiej, z 

S;szczapieniu ospy. 
Do Polski wprowadziła pierwsm szćgę- 


pienie ospy Urszuja Marja z Zamojskich. 
Mniszchowa, siostra Stanisława Augusta, 


55 halerxzy za jedno jajo. 

W Rzymie żądają obecnie za jajo 50 
centesimów czyli 55 hal. dak dotkliwą 
musi być ta dreżyzna w kraju, gdzie i w 
czasach normalnych szerokie masy lady 
cierpią na brak pieniędzy! 


Ważne dla dentystów! 
niusłytuł techno = dzntystycznyć 


ZEBY SZTUCZNE 


z podniebieniem lub bez takcwego na 
xłocie; percelanie, kauczaku oras f. 
wszelkie roboty techno-ientystyczne {Koa 
ranki, mostki, zęby na szłtyfelkaoli 
it. p.) wykonywa się pod kierunkiem 
osobistym dyplomowanego faotrowcha 
poprawnie i tania 


ulica Krótka Ne 9. 


P. Zytnicka 


Kanstantynowska % 9. 
przyjmuje 8—7. 


Lekarz dentysta 


4 | 
165 


Piotrkowska 
róg Anny, 


fiozpoczął na nowo przyjęcia: 


165, 


do wszelkich Władz załatwia szybko 


i sumiennie Biuro zatwierdzonego 
radcy prawnego 


Aleksandra v. Gerstlorffa, 


Piotrkowska 84, 
HI piętro. 
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